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Duchu Święty, który jesteś Duszą naszych dusz, Który jesteś życiem naszego życia, 

Który jesteś tchnieniem naszego tchnienia proszę przyjdź. Duchu Święty proszę natchnij 

mnie, Duchu Święty proszę namaść mnie i tutaj obecnych. Duchu Święty poruszaj nasze 

serca. Duchu Święty pomóż mi mówić w Imię Jezusa ku chwale Ojca i dla zbawienia 

słuchających tutaj i nie tylko słuchających w tym miejscu, ale tych, którzy będą słuchać . 

Pomóż mi mówić w Imię Jezusa, pomóż mi mówić z miłością mówiąc w Bożej mądrości, 

mówiąc w Duchu Twoim Duchu Święty , w Tobie Duchu Święty. Proszę, abym mówił tak jak 

Ty chcesz, abym głosił właśnie ewangelię Boga naszego Jezusa, abym głosił mądrość Bożą, 

abym głosił Jezusa Ukrzyżowanego, Jego Rany, abym głosił odkupienie, które jest w Nim, w 

Chrystusie, w naszym Bogu, w naszej miłości. 

Duchu Święty pomóż  mi głosić miłosierdzie Jezusa Ukrzyżowanego i 

Zmartwychwstałego, pomóż mi głosić Jego miłość. Proszę Cię o to wszystko przez 

wstawiennictwo Maryi, Matki Bożej Bolesnej, przez wstawiennictwo świętego Ojca Pio, 

błogosławionej Aleksandry z Portugalii, stygmatyczki. Przyjdź Duchu Święty, przyjdź, 

przyjdź. 

Te wszystkie czytania, które możemy usłyszeć dzisiaj na tej mszy świętej niedzielnej są 

bardzo bogate, bardzo głębokie. Zajmę się tylko ewangelią dlatego, że  ona jest 

najważniejsza, dlatego, że  ewangelia mówi nam o tym, co wspaniałego Jezus dokonał dla 

nas. Dlatego proszę, słuchajcie. Niech uszy wasze będą nastawione na słuchanie, od początku 

do końca, nie marnujcie żadnego słowa, żadnego zdania, bo ono jest dla waszego zbawienia, 

dla waszego uświęcenia, dla rozpalenia wiary w waszych sercach żebyście mogli świadczyć, 

więc słuchajcie. Pan Jezus mówił, kto ma uszy niechaj słucha. Słuchajmy. 

Dzisiejsza ewangelia święta, ewangelia miłości Boga mówi nam o spotkaniu, o spotkaniu 

dwóch osób, o spotkaniu Nikodema, wielkiego rabbiego, jednego z nauczycieli Izraela, 

starszego nauczyciela, doświadczonego, mądrego, roztropnego, może mógł mieć około 80 lat, 

więc to był taki sprawiedliwy starzec, który żył sprawiedliwie, który wypełniał wszystkie 

przepisy prawa, który czcił Boga i kochał Boga i służył Bogu i mówił o tym Bogu w 

synagogach i w świątyniach i wszyscy  go słuchali, bo jego słowo było pełne mądrości Bożej, 

bo głosił to co należało, głosił naukę Bożą, która prowadziła do zbawienia. Głosił , że 

przyjdzie Mesjasz, że przyjdzie Odkupiciel, że przyjdzie Goel, to właśnie Odkupiciel, który 

odkupi Izraela i cały świat, że wybawi ludzkość z grzechów, że wyprowadzi z ciemności do 



światła, że będzie to szczególny wybraniec, że będzie to ktoś, kto będzie w bliskiej relacji z 

Jahwe, z Bogiem Jedynym i prawdziwym i on takiego Boga głosił i przyjście takiego 

Mesjasza zwiastował, więc w pewnym sensie też głosił dobrą nowinę o tym, że przyjdzie taki 

ktoś bardzo ważny i wielki dla Izraela, który zmieni oblicze świata , zmieni bieg historii. Znał 

doskonale Pismo Święte, doskonale znał Talmut, czyli taki komentarz do Pisma Świętego. 

Znał różne nurty religijne tamtych czasów, takie stronnictwa religijne jak Eseńczycy, 

Sacydeusze, Faryzeusze i inni. Był więc człowiekiem, który spotkał wielu fałszywych 

proroków w swoim życiu i wielu fałszywych mesjaszy, bo tam co chwile, nie wiem, co rok, 

co dwa lata ktoś przychodził i mówił: ja jestem Mesjaszem, ja jestem wyjątkowym prorokiem 

posłanym przez Boga. Spotkał na pewno takich wielu, zresztą Pan Jezus też często mówił, że 

takich proroków było fałszywych i fałszywych mesjaszy i tacy jeszcze będą, że przyjdą po 

Nim nawet, więc ten człowiek Nikodem nie chciał tak łatwo uwierzyć w jakiegoś kolejnego 

Mesjasza. Był roztropny, był mądry, był  w nim też Duch Święty, Duch mądrości, ale on 

jeszcze nie był do końca otwarty na tajemnice Mesjasza. On nie do końca rozumiał kim ten 

Mesjasz tak naprawdę będzie, bo on uważał, że będzie to tylko szczególnie sprawiedliwy 

święty człowiek, więc chciał porozmawiać z Jezusem, młodym nauczycielem, młodym 

rabbim, on starzec, a Jezus Chrystus młody nauczyciel. Młody nauczyciel Izraela, młody 

rabbi. Tamten nigdy nie uczynił żadnego znaku i cudu a ten Jezus z Nazaretu co chwilę czyni 

wielkie, wspaniałe znaki i cuda. On wiedział przecież Nikodem, że Mesjasz kiedy przyjdzie 

będzie czynił także wielkie znaki i cuda, których nikt przed Nim nie uczynił i  nie uczyni. 

Byli wielcy prorocy, Eliasz, Elizeusz, Jeremiasz, Mojżesz, ale i Samuel, nie uczynili oni 

takich znaków jakich miał uczynić Mesjasz , więc wiedział, że Jezus czyni wielkie znaki i 

cuda , że czynił coś wspaniałego co jeszcze nigdy się nie działo w Izraelu, nikt tego nie 

uczynił, że jakby swoją mocą, którą miał od Pana przewyższał wszystkich innych, którzy byli 

przed nim,  a także jego nauka była nowa, zupełnie jemu, jakby na nowo też przez niego 

odkrywana. On nie znał takiej nauki z mocą. On głosił Pismo Święte, głosił to co inni 

powiedzieli przed nim, a Jezus mówił tak jakby był samym Bogiem, mówił tak jakby był 

Mesjaszem, który przynosi to nowe prawo. Sam chciał się spotkać z Jezusem, ale dla 

bezpieczeństwa wybrał noc, ciemność, wybrał czas kiedy Jezus był sam, kiedy nie było już 

przy Jezusie ani Apostołów, ani, ani ludzi, kiedy Jezus był sam, kiedy można było się z Nim 

spotkać i spokojnie w cztery oczy porozmawiać, patrząc na Jego oczy, na Jego oblicze, 

słuchając Jego głosu, osobiście wysłuchać Jezusa. Chciał żeby Jezus powiedział mu 

katechezę, powiedział mu dobrą nowinę jaką On sam głosił.  Chciał usłyszeć Jezusa co On 

sam mówi o Sobie Samym. Chciał być blisko Jezusa, miał takie pragnienie bycia z Jezusem . 



Dla bezpieczeństwa wybrał też noc, dlatego żeby inni nie widzieli tego, że on taki stary 

nauczyciel idzie do młodego, że on idzie to tego nowego nauczyciela, a to jest takie 

kontrowersyjne, taki ekstrawagancki w czynach i słowie, taki trochę szokujący i trochę 

gorszący nawet, niektórych, więc chciał pójść potajemnie na spotkanie z Jezusem, żeby nikt o 

tym nie wiedział, nie słyszał, żeby to było ukryte . Chciał tylko żeby tylko Jezus o tym 

wiedział i on sam, więc Jezus pozwolił mu na to, też chciał się spotkać z Nikodemem, 

szanował tego człowieka, szanował tego nauczyciela, szanował jego wiarę. On, Jezus 

Chrystus wiedział jako Bóg wszystko o nim, wiedział, że to jest człowiek sprawiedliwy, 

którego chce przyjąć, bo go też kocha, bo go umiłował, bo jemu dał tą mądrość, bo jego 

wybrał na nauczyciela, bo jemu dał wiarę.  

Więc ten rabbi, Nikodem mówi Boże, mów tak, ja wiem, że Bóg Ciebie posłał, ja 

wiem,  że jesteś nauczycielem, który jest od Boga, bo nikt nie mógłby takie znaki czynić 

gdyby nie był posłany od Boga, od Boga żywego, więc uznawał działanie Boga w Jezusie, ale 

właśnie, nie miał jeszcze wiary w Jezusa jako Mesjasza, jako tego, który jest Synem Bożym, 

który jest Bogiem. I Jezus zaczyna tłumaczyć Nikodemowi, tłumaczyć jak dziecku, jak 

małemu chłopcu, jak uczniowi. Nikodem jest pokorny, trzeba przyznać, że on uniżył się przed 

Chrystusem, że on  pokazał,  że on wiele rzeczy wie, ale tak naprawdę jeszcze więcej rzeczy 

nie wie i chce poznać mądrość, która jest od Jezusa i słuchał z ciekawością Jezusa, z 

zainteresowaniem. Jezus mówi, zaczął mu taką naukę mówić, że trzeba żebyś się ponownie 

narodził, narodził się z Ducha Świętego i ten tego nie rozumie, jak mam narodzić się z matki, 

jak ja starzec mam wejść do łona swojej matki, która jeszcze nie żyje, jak to jest możliwe? To 

jest nie do zrobienia, a Jezusowi chodziło o narodzenie z Ducha, nie z ciała. Mówi mu: ty 

jeszcze nie rozumiesz Mnie, nie rozumiesz Mojego nauczania, nie przyjmujesz, nie wierzysz 

we Mnie, bo nie narodziłeś się z Ducha, nie przyjąłeś Ducha Świętego. Przyjmij Ducha 

Świętego a przyjmiesz Moje nauczanie, a uwierzysz, że Ja jestem Mesjaszem, że jestem 

Bogiem z Boga, jestem światłem ze światłości. 

Jezus Chrystus mówi Sam o Sobie, że potrzeba, aby Go wywyższono, żeby Izraelici 

wywyższyli Jezusa jak wywyższono węża na pustyni. W jaki sposób wywyższono węża na 

pustyni. Zabito go i umieszczono na wysokim palu., Kto spojrzał się na ten pal, na tego węża 

zabitego na palu, a był wcześniej ukoszony przez węże jadowite na pustyni to patrząc na tego 

węża zabitego na palu, odzyskiwał zdrowie i życie. Był to miedziany wąż, miedziany wąż, a 

kształcie takiego właśnie węża jakby zabitego, pokonanego. Jezus mówi, musicie zrobić to 

samo co z tym wężem. Musicie, co zrobić? Co chciał przez to powiedzieć? Wywyższyć mnie 

na krzyżu. Musicie mnie wywyższyć na dwóch drewnach, na dwóch palach krzyża, żeby 



wszyscy Mnie widzieli, którzy, Izraelici i wszyscy ludzie, jeżeli będą patrzeć na Mnie z wiarą 

i miłością, jeżeli uwierzą, że Ja jestem Mesjaszem, że Ja ich kocha,  że Ja okazuje im 

miłosierdzie, że przyszedłem dla ich zbawienia, nie tylko ich ciał, ale  duszy, to będą 

zbawieni, ocaleni, na wieki, wieków. 

Jezus powiedział, że ten znak na pustyni węża miedzianego był krótkotrwały, przecież 

już potem Izraelici nie patrzyli na tego węża tylko na czas bycia ukoszonymi, potem, już 

zlikwidowano tego węża miedzianego, a Jezus mówi: na Mnie musicie patrzeć nieustannie, 

jakby chciał powiedzieć: ty zobaczysz Mnie kiedyś jak będę wisiał na krzyżu, zobaczysz 

Mnie jak tego węża, trochę będę wyglądał jak ten wąż, który wije się w bólu cierpienia, za 

Twoje zbawienie żebyś narodził się z Ducha Świętego. Prorokował temu Nikodemowi jako 

prawdziwy prorok i Mesjasz, zobaczysz Mnie na krzyżu. Nie widziałeś węża miedzianego jak 

Izraelici, twoi przodkowie, którzy dzięki temu odzyskiwali życie, po ukoszeniu jadowitych 

węży, ale ty kiedy będziesz patrzył na Mnie umierającego na krzyżu, jeżeli uwierzysz, że Ja 

jestem Mesjaszem to uwolnię ciebie od jadu szatana i demonów, uwolnię cię od jadu 

grzechów, to dam ci życie wieczne, dam ci szczęście wieczne i dla tego człowieka było to 

szokujące. To było wstrząsające, dla tego człowieka bo Jezus mówi o swoim męczeństwie, o 

swoich ranach, o swoim cierpieniu, o tym, że jest prorokiem, który będzie cierpiał i 

Mesjaszem, który będzie cierpiał, że spełnią się proroctwa Izajasza, który mówią, że prorok, 

kiedy przyjdzie będzie ponosił na drzewie krzyża, dźwigał nasze boleści, nasze choroby, że 

będzie niepodobny do człowieka tak będzie zmasakrowana jego twarz, tak będzie wyrwana 

Jego broda i tak będzie przebijane kolcami korony cierniowej Jego Głowa, że będzie nie 

podobny do człowieka i sądzę, że ten człowiek był wstrząśniętym, poruszony, że Jezus mówi 

o Sobie jako o męczenniku, Mesjaszu, że On jest takim, nie Mesjaszem triumfującym  na 

jakiego czekali Izraelici, tylko  na Mesjaszu cierpiącym, który zbawia poprzez Rany i krzyż. 

Jezus powiedział: to będzie znakiem miłości na krzyżu, kiedy wywyższycie Mnie, 

przybijecie, bo nie uwierzycie, to będzie znak miłości Ojca, to będzie znak, że Bóg, 

prawdziwy Jahwe, kocha was, kocha ciebie. Bóg tak umiłował świat, że Syna Swego 

Jednorodzonego dał, aby każdy kto w Niego wierzy nie zginął, nie zginął na wieki, nie musiał 

iść do piekła, ale wiecznie wielbił Boga w niebie. Tak cię Bóg umiłował, do szaleństwa, że 

dał się powiesić  na drzewie krzyża jak wąż miedziany na pustyni, żebyś patrzył na Jego 

Rany, na Jego Serce, na Jego miłość, żebyś poruszył swoje serce patrząc na Jego Rany. 

Dzisiejsze pierwsze czytanie mówi żeby płakać. Kapłani, lud mają płakać, płakać z 

powodu swoich grzechów i z powodu tego, że my swoimi grzechami zabiliśmy Jezusa, ale z 

drugiej strony ta śmierć Jego nas zbawia, Jego Rany są naszym zbawieniem. Dlatego też 



kończąc po woli to słowo, tą homilię zbliżmy się do Jezusa Ukrzyżowanego, do Jego Ran. Do 

Jezusa, który jest światłem. Nie bójmy się, bo On nie potępi nas tylko potępi nasze czyny złe, 

na spowiedzi je zgładzi Swoją Krwią  przez Swoje Rany. Nie bójmy się iść do światła krzyża, 

nie bójmy się stanąć u stóp Jezusa Ukrzyżowanego, umiłować naszego Pana jak Maria 

Magdalena, przytulić się do stóp Jego jak Maria Magdalena, ucałować święte Rany Jezusa, 

Jego dłoni, Jego Serca. Idźmy do Jezusa i nie bójmy się, że właśnie nas odrzuci, bo nas nie 

odrzuci. On tylko odrzuci grzechy, ale nie nas. 

Była taka błogosławiona Aleksandra z Portugalii, stygmatyczka, sądzę, że  niewielu z 

was, albo nikt nie wie kto to był. To była taka stygmatyczka podobna do Ojca Pio, żyła w 

Portugalii, w czasie I wojny, II wojny światowej i Jezus w niej przeżywał Swoją Mękę. Ona 

cierpiała Mękę Jezusa w sobie, szczególnie w każdy piątek,  przez wiele lat. Przez wiele lat 

doświadczała Męki w Ogrójcu, konania, za Portugalię i za grzeszników. Jej życie było 

bardzo, bardzo piękne, bardzo trudne i piękne. Jezus jej mówił: dziecko moje wybrałem 

ciebie abyś była świadkiem Moim Ran, abyś w imieniu Portugalii, Portugalczyków ukochała 

Moje Rany, abyś przezywała Moją Mękę dla nawrócenia  twojego kraju, dla zbawienia 

grzeszników, dla uratowania tych, którzy żyją bez Boga, beze Mnie, abyś była Moim żywym 

tabernakulum, w którym Ja będę, Ukrzyżowany i Zmartwychwstały. Mniej więcej takie słowa 

do niej powiedział, do błogosławionej Aleksandry z Portugali. 

Mówię to o tym, żeby wam powiedzieć żebyście nie bali się też cierpienia. Trzeba w 

tym Wielkim poście zaznaczyć, że cierpienie jest łaską jeżeli jest przeżywane z Jezusem 

Ukrzyżowanym , z Maryją Matką Bolesną. Cierpienie przeżywane z Nimi prowadzi nas do 

zmartwychwstania . Te życie, które mamy jest  wielkim przygotowaniem do tamtego. 

Cierpienie się skończy, potem będzie zmartwychwstanie i szczęście. Jesteś na tym spotkaniu, 

jesteśmy tu wszyscy, aby się przygotować do spotkania z Jezusem i nie bójmy się więc tych 

cierpień, jeżeli z woli Boga spotykają nas różne utrapienia to przeżywajmy je z Jezusem, bo 

nieuniknione jest to życie nasze żeby bez cierpień je przeżyć , niemożliwe, nieuniknione są 

cierpienia, ale  z Jezusem mają ogromną moc, ogromną wartość jak w przypadku 

błogosławionej Aleksandry z Portugalii, stygmatyczki. Dzięki niej wielu ludzi się nawróciło, 

wielu Portugalczyków i Portugalia została ocalona od zniszczenia II wojny światowej, dzięki 

również jej cierpieniu. Jeden sprawiedliwy, który cierpi, jeden, który poddaje się woli Boga, 

który kocha Pana i służy Mu może uratować naród, jeden człowiek. Sądzę, że w naszej 

ojczyźnie są tacy ludzie, są tacy stygmatycy, ukryci, jeszcze nie znani. Wielu było w kościele, 

w Polsce nawet takich tylko jeszcze są oni nie do końca uznani i sądzę, że jeszcze tacy są w 

Polsce , żyją stygmatycy, którzy cierpią za nasz naród, cierpią za nasz kraj. A nasz kraj, 



widzicie, nasz ojczyzna bardzo cierpi, można powiedzieć, że w wielu sprawach kona, jest 

konająca. Biedny nasz kraj, biedna nasza ojczyzna. Boże, daj nam takich ludzi, którzy będą 

modlić się za nasz kraj , którzy będą cierpieli za naszą ojczyznę, przez których nasz kraj 

będziesz błogosławił. Daj nam takich ludzi Panie, daj nam takie święte Aleksandry, świętych 

Ojców Pio, święte Faustyny, takich Janów Pawłów II, żeby więcej było takich ludzi w naszej 

ojczyźnie, w naszym kraju też, żeby podnieśli nasz kraj. Panie, odbuduj nasz kraj, odbuduj 

kościół w Polsce. Odbuduj dusze, nasze polskie , Polaków . Panie, daj nam takich ludzi 

świętych, którzy będą kochali Ciebie w eucharystii, Twoje Rany, modlili się na różańcu do 

Maryi. Niech Pan nam da takich ludzi. Tacy są i tacy  będą. Ja wierzę, że jednak Polska się 

odrodzi, że ona zmartwychwstanie. Tyle nacierpiała się, tyle nasze pokolenia wycierpiały i 

my jeszcze tyle znosimy udręki, cierpienia. Jesteśmy podobni trochę jak, do Chrystusa 

Ukrzyżowanego, jako naród też. Umęczeni. Panie, ponieś nasz naród. Niech się spełni 

obietnica, którą powiedziałeś do świętej Faustyny, że jeżeli Polska będzie wierna Tobie, to ją 

wywyższysz w świętości i w potędze. Podnieś nas, duchowo przede wszystkim, Panie, ale 

także duchowo, moralnie, ale także podnieś nas materialnie, społecznie, politycznie, Panie, 

rodzinnie. Panie wskrześ małżeństwa i rodziny. Panie nie pozwól żeby młodzi i dzieci ginęły 

w demoralizacji tego świata, nie pozwól żeby żyli w grzechach, w różnych związkach 

nieczystości. Panie, uratuj ich. Panie zobacz jak Twoje dzieci cierpią. Panie uratuj nasz kraj. 

W naszej Europie, Węgry się dźwigają, dzięki wierze. Rządzący, wszyscy ludzie, 

którzy rządzą teraz albo większość na Węgrzech wierzą w Boga. Byli w Polsce, byli na Jasnej 

Górze, premier i inni ludzie. Nie lubię poruszać sprawy polityczne, ale to trzeba powiedzieć 

dlatego żeby pochwalić tych ludzi. Kiedyś o tym też wspomniałem. Ludzie wierzący, którzy 

rządzą krajem podnoszą go też do góry, którzy kochają Boga i Maryję. Na Jasnej Górze byli 

tutaj, zobaczcie, parlamentarzyści i inni ludzie. I mówili nam, ci się w wami stało, Polsko, 

Polacy . To my musimy do was przyjeżdżać, a wy powinniście do nas przyjeżdżać i nas 

umacniać. 

W Ameryce Południowej jest taki kraj, Kolumbia, kiedyś znany z narkotyków, 

przemocy, mafii, przestępstw i tak dalej. Niedawno, dośnili gdzieś tam, w ciągu dziesięciu lat, 

od 10 lat, są tam  też przy władzy ludzie wierzący, katolicy. Prezydent, gorliwie wierzący, 

oddający każdego dnia kraj Bogu i Maryi . Co roku z episkopatem kolumbijskim oddają kraj 

Jezusowi Sercu Jezusa i Sercu Maryi i się podnosi Kolumbia. Ten kraj jest odradzany. Także 

wojskowi. Generał, który jest odpowiedzialny za wojsko tej Kolumbii, też komendant główny 

policji, gorliwie wierzący i to wszystko idzie do góry, więc zależy to od rządzących naszych. 



Niech w Polsce będą tacy ludzie. Módlmy się o takich ludzi, żeby nas podnieśli, żeby nie 

niszczyli tej naszej ojczyzny kochanej.  

Jeszcze taką anegdotę wam powiem związaną, żeby potwierdzić, że to mówię prawdę, 

co mówię o tych ludziach, o tych rządzących w Kolumbii. Zdarzyło się tak, że została 

porwana kandydatka na prezydenta Kolumbii, kobieta też wierząca, ale straciła swoją wiarę i 

została porwana. I tam przez wiele lat przebywała w, ukryta w lasach, partyzanci ją trzymali i 

ona odkryła swoją wiarę na nowo. Zaczęła modlić się na różańcu , oddała się Sercu Jezusa, 

dużo się modliła i ta wiara pomogła przetrwać jej to więzienie. Na dodatek ten, który został 

wybrany prezydentem, zamiast niej, chciał ją odbić od tych partyzantów. Trzy razu były takie 

próby żeby wysłać żołnierzy i za każdym razem była klęska. Nie udało im się odbić tej 

kobiety. A ten dowódca i prezydent, byli bardzo wierzący ludzie. Wiecie na jaki wpadli 

pomysł ? Żeby jak uratować tą kobietę? Wybierzmy 12-stu najlepszych żołnierzy, tak 

powiedział ten dowódca wojsk specjalnych prezydenta, 12-stu najlepszych żołnierzy i niech 

oni się przygotują do tej akcji odbicia tej kobiety , wiecie a jaki sposób? Przez wiele miesięcy 

mieli adorować Pana Jezusa. Niesamowite. Żołnierze służb specjalnych mieli zadania 

adorować Pana Jezusa, modlić się, przystępować do sakramentów w intencji uwolnienia tej 

kobiety i żeby oni nie zginęli i żeby oni nie musieli nikogo zabić. I tak przez wiele miesięcy 

się przygotowywali, oprócz tego, wiadomo, jeszcze pod względem tym wojskowym, ale 

przede wszystkim w taki sposób. Modlitwa, adoracja, komunia święta, spowiedź. Jakby to 

ktoś usłyszał, nie wiem, jakiś dowódca wojsk specjalnych w Polsce to  by powiedział, że 

chyba zwariowali. Jaką wielką wiarę mieli i oni więc pojechali tam, polecieli samolotem i 

polecieli bez broni. Wylądowali tam, gdzie był obóz tych partyzantów, bez broni całkowicie, 

jaka wiara, jakie zaufanie Bogu i Maryi i powiedzieli tym partyzantom, że oni są wysłani 

przez ich szefa, szefa tej partyzantki po to żeby zabrać tych zakładników i tą kobietę i  w inne 

miejsce ich ukryć . I oni ich dali tych zakładników tych wszystkich i tą kobietę. I oni odlecieli 

bez strzału, bez broni. Zobaczcie, jaka wiara. Także wiara w Jezusa uratuje nasz kraj też i 

nasze serca, nasze rodziny. Adoracja, msza święta, różaniec. Ukryj się w Ranach Jezusa, a 

Ranach Jezusa jest twoje zbawienie. 

 


